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CENY OGŁOSZEŃ;
za w iersz m iiim eliow y  
przed 1 zloty, w te&seie 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
O głoszenia tabelaryez  
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bue ogłoszen ia  po 10 
groszy. D la poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 zi.
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Rekonstrukcja gabinetu faktem dokonanym.
U S T Ą P IE N IE  M INISTRÓW : NORW ID - NEUG EBAUERA , JA N TY  - POŁCZYŃSKIEGO I KO­
ZŁOW SKIEGO. — PO ŁĄCZENIE RESORTÓW. — PROF. ZAW ADZKI W ICEPREM JEREM . —

NOWY M IN ISTER  SE W ER Y N  LUDKIEW ICZ.

W ARSZAW A, 20. 8. (wł.) Pogło 
ski o rekonstrukcji gabinetu premje 
ra Prystora znalazły dziś konkretny 
wyraz.

Premjer Prystor doręczył dziś 
. Zamku prezydentow i Rzplitej 

prośby o dym isję m inistrów : Janty- 
Polezyńskiego, Kozłowskiego i gen. 
Norwid - Neugebauera.

Dym isje zostały przyjęte.
Na skutek tego prezydent Rze­

czypospolitej, zgodnie z wnioskiem  
rządu, zdecydował połączyć teki mi­
nister jum reform rolnych z ministe- 
rjum rolnictwa i minister jum robót 
publicznych z min. komunikacji.

Jednocześnie p. prezydent pod­
pisał dekrety nominacyjne: ministra 
Kiihna na ministra komunikacji i 
robót publicznych i prezesa banku 
rolnego Seweryna Ludkiewicza na
—  m ..........  — ------r -n r — i—rnrTi--------- nr;

LA U R EA T PAŃSTW OW EJ
NAGRODY M UZYCZNEJ.
W A R SZA W A , 20. 3. (wł.) P ań ­

stw ow a nagroda m uzyczna przy­
znana została dzisiaj prof. Janow i 
M aklakiewiczowi za koncert wmlon 
czelowy.
W IEC ANTYKO M UNISTYCZNY  

W W ARSZAW IE.
W A RSZA W A . 20. 3. (wł.) Dziś 

w salach rad y  m iejskiej odbył się 
wiec antykom unistyczny, zwołany 
nrzez ligę zw alczania komunizmu.

K om uniści usiłowali w  związku 
z tem zakłócić spoko, na sali, a nie 
dopuszczeni do bram, chcieli urzą­
dzić m anifestację  na placu T ea tra l­
nym. Z am iary  te sparaliżow ały w ła­
dze bezpieczeństwa.-------o-------
CIUNKIEW ICZOW A W  W A R ­

SZAW IE.
W A R SZA W A , 20. 3. (wł.) Do 

Wa rszaw y przybyła p. Ciunkiewic-zo 
wa, celem naradzenia się ze swoim 
adw okatem , mec. Jaroszem .
SK L E P  SO W IECK I W STOLICY

W A R SZA W A , 20. 3. (wł.) W, 
najbliższym  czasie o tw arty  zosta­
nie przy  ul. M arszałkow skiej sklep 
sowiecki', w k tórym  sprzedaw ane 
będą a rty k u ły  produkcji sowieckiej, 
sprow adzane przez , Sow poltorg“.
AM ERYK A SZUK A W EUROPIE

zbytu dla swych zbóż i bawełny.
W A SZY N G TO N . 20. 3. A m ery­

kański m in ister ro ln ictw a podał o- 
beenie do wiadomości, że rząd  St. 
Zjednoczonych rozpocznie w krótce 
energiczną kam panję za sprzedażą 
zboża i baw ełny w E uropie . Zam iar 
A m eryki zalan ia  rynków  europej­
skich zbożem am erykańskiem  i ba­
wełną stoi w zw iązku z olbrzymie- 
mi zapasam i, jakiem ! rozporządza­
ją obecnie farm erzy  am erykańscy.

ministra rolnictwa i reform rolnych. Zawadzkiego.
Równocześnie wicepremjerem Reszta obsady tek w gabinecie

mianował prezydent Rzplitej, podse premjera Prystora pozostała bez
kretarza stanu prof. Władysława zmian.

Zjazd delegatów zrzeszeń lokatorskich
dom aga się obniżenia czynszów i wstrzymania eksmisyj

W A R SZA W A , 20. 3. (wł.) Dziś 
odbył się w stolicy ogólnopolski 
zjazd zrzeszeń lokatorów. Po kilku­
godzinnych obradach, zjazd powziął 
rezolucję dom agającą ?ię przedłuże­
n ia okresu w strzym ania eksmisyj na 
dalsze półrocze, gdyż według ostat­
nich obliczeń  100 tys. wyroków ek­
sm isyjnych trzebaby wykonać od 
1 kwietnia.

Pozatem zebrani domagali się ob­
niżenia czynszów w domach przed­

wojennych o 25 proc. i w domach 
nowych o 40 proc.

Postanowiono domagać się rów­
nież rozciągnięcia przywilejów, na 
mieszkania większe, o ile zamieszka­
ne one są przez kilka rodzin w cha­
rakterze głównego lokatora.

W najbliższym  czasie delegacja 
zrzeszeń lokatorów uda się do m ini­
strów : skarbu, spraw  wewnętrznych 
i robót publicznych i przedstaw i u- 
chwalone postulaty.

DEK LA R A C JA  PROGRAMOWA 
SECES JONISTÓW  Z K LUBU  

LUDOWEGO.
W A R SZA W A , 20. 3. Parlam en­

tarny  klub posłów ludowych, który 
powstał na terenie sejmu w ostat­
nich dniach sesji budżetowej, na 
skutek rozłamu w stronnictw ie iu- 
dowem, uchwalił deklarację ideową, 
w której precyzuje swoje stanowi­
sko.

Niezbędnem jest — głosi deklara 
c ja  — usunięcie z politycznego życia 
Polski pierwiastków osobistej niena. 
wiści. Obywatele polscy zdają sobie 
spraw ę z tego, że sianie nienawiści 
i upraw ianie bezprogramowej, nie-' 
przebierającej w środkach i tylko 
negatywnej opozycji w stosunku do 
rządu, przekształcającej się nawet W| 
opozycją do państw a nic dobrego 
ludowi nie przyniesie, a  państw u, 
jako całości, zaszkodzi

Parlam entarny  klub posłów !u -’ 
dowych stw ierdza wkońcu swojej do' 
k laracji ideowej, że w stosunku d o . 
rządu zajmować będzie takie stano­
wisko, na jak ie  sobie rząd przez sw ą 1 
działalność zasłuży.

PAG ICZNY ZGON PUŁKOWNIKA SENDORKA.
Wybitny lotnik, zastępca szeta departamentu zatruł się gazem.

W ARSZAW A, 20. 3. (wł.) Przy­
gnębiające wrażenie w  kołach woj­
skowych wywołała wiadomość o tra 
gicznej śmierci płk. Sendorka, za­
stępcy szefa departamentu aeronau- 
tyki w  M. S. Wojsk.

Płk. Sendorek wrócił dziś nad 
ranem z Poznania, gdzie bawił służ 
bowo. Po przybyciu do mieszkania

przy ul. Trzeciego maja, płk. Sen­
dorek pragnął się wykąpać i udał 
się do łazienki.

Gdy dłuższy czas nie wracał, zna­
jomi znajdujący się w  mieszkaniu i 
ordynans pułkownika, Żak, poczęli 
się dobijać do drzwi łazienki. Ponie­
waż płk. Sendorek się nie odzywał— 
drzwi wyważono.

Masowe aresztowania hitlerowców w Czechosłowacji
U D A R E M N IE N IE  „PUCZU“ NARODOWYCH SOCJALISTÓW.

PRA G A , 20. 3. (wł.) J a k  to już 
donosiliśmy, w Czechosłowacji w ła­
dze w padły  na trop  antyczeskiej 
działalności hitlerow ców  — obywate 
li czechosłowackich, k tó rzy  tw orzy­
li bojówki pod płaszczykiem  orga- 
nizacyj sportowych.

Dziś nad ranem  w całym  k raju

policja dokonała masowych rew izyj 
i aresztowań. Okazało się, że h itle ­
rowcy czescy szykowali się do u rzą­
dzenia ,puczu“.

Osadzono w więzieniu około 100 
osób, w tem wielu w ybitnych działa­
czy niemieckich w Czechach.

Wybuch wojny japońsko-sowieckiej
spodziewany jest lada dzień

W ASZYNG TO N, 20. 3. Położe­
nie na gran icy  sowiecko - m andżur­
skiej uległo dalszemu pogorszeniu. 
Cała gran ica jes t w ogniu, wobec 
buntu  garnizonów chińskich prze­
ciw nowemu rządow i M andżurji. 
Zarówno japończycy jak  i Sow iety 
zciągają nowe w ojska n a  zagrożoną 
granicę.

W  M andżurji ogólnie panu je  prze 
konanie, że wybuchu zbrojnego kon 
flik tu  sowiecko - japońskiego, nale­
ży spodziewać się lada dzień.

Dziś przeszły 4 pociągi tow aro­
we, idące jako  pośpieszne, nałado­
wane pszenicą, wiezioną do W łady- 
wostoću. Jeszcze 20 takich pocią­
gów do W łaćiywostoku z pszenicą 
jes t w drodze. P an u je  przekonanie,

że Sow iety na gw ałt s ta ra ją  się za- 
prowiantować W ładyw ostok, licząc 
się z możliwością wojny.

Praw dopodobnie ju tro  zostanie 
zam knięta s tac ja  Pogranicznaja, 
przez k tórą przechodzi kolej z S y­
berii do M andżurji.

SZA N G H A J, '20. 3. W Szangha­
ju  panu je  spokój, jedynie japońskie 
płatowce patro lu ją . Połowa japoń­
skiego 24 pułku została załadowana
i odesłana do k ra ju , reszta  pułku 
ma odpłynąć ju tro .

W  niektórych kołach panuje  prze 
konanie, że Ja p o n ja  zaniecha akcji 
w Szanghaju, p ragnąc mieć wolne 
ręce na południu n a  w ypadek zbroj­
nego konflik tu  z Sowietami

\V wannie pełnej wody siedział! 
pułkownik ze zwieszoną głową, ni©, 
dający znaku życia.

Wezwano pogotowie. Lekarz na-, 
próżno starał się przywrócić przy-', 
tomność pułkownikowi.

Okazało się, że płk. Sendorek za­
truł się gazem, ulatniającym się z 
niedomkniętego kurka. Nieład w ła 
zience świadczył, że w ostatniej 
chwili nieszczęśliwy chciał wyjść  
z wanny, lecz brakło mu sił.

Dodać trzeba, że podobny zupeł­
nie wypadek zdarzył się w  tym do­
mu miesiąc temu. W łazience zma­
rła zatruta gazem pewna pani.

Ś. p. płk. Sendorek był jednym  
z wybitniejszych lotników i jednym  
z najlepszych instruktorów lotni­
czych.

N IE M IE C K IE M ANEW RY LOT­
NICZE NA BAŁTYK U.

W A R SZA W A , 20. 3. (wł.) Nie- 
wątpliwem  potwierdzeniem donic-, 
ąień o istnieniu ta jnej niemieckiej 
organizacji lotniczej dia celów w o-1 
jennych jest wiadomość, jak a  nade-' 
szła, że w Swinemiinde koło Szcze­
cina nad Bałtykiem, odbyły się nai 
wielką skalę zakrojone m anew ry lo t! 
nicze, które polegały na odparciu a-' 
taku  lotniczego, idącego rzekomo z( 
Polski, przyezem współdziałała tak ­
że niemiecka flota wojenna.

Na sygnał alarm ow y nieprzyja-. 
cielskie samoloty leciały w kierun-j 
ku Swinemiinde. Rozpoczęła się naI 
lądzie i w powietrzu specjalna ,,gra‘j  
samolotów obronnych i a rty lerj^  
przeciwlotniczej, ludność skierowa- 
no do schronów przeciwgazowych 
t. d. W  grze tej wzięły udział jak  
pew niają źródła niemieckie, wylą< 
nie sam oloty cywilne (?), k tóre td  
zapew nienie oczywiście nikogo 
świecie nie zbałamuci.
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PO SESJI SEJMOWEJ.
l'o  niemal półrocznych obradach 

rozpoczynają nasze władze ustawo­
dawcze świąteczne wywczasy. Dały 
one państwu budżet na okres od 1 
kwietnia b. r. do końca marca 1933 
r., dały szereg ustaw, ściśle związa­
nych z następstwami światowego 
kryzysu i mających na celu paraliżo 
wanie tych następstw na nasz ustrój 
społeczny i gospodarczy; dały wre­
szcie obfite żniwo ustaw, wchodzą­
cych w normalny zakres prac sej­
mu i senatu. W tych trzech głów­
nych działach — budżetowym, kry­
zysowym i ustrojowym — wyczer­
puje się ta  intensywna praca, jaką 
w ciągu zimy wykonały nasze ciała 
ustawodawcze. Lecz zanim przystą­
pimy do oceny pozytywnych wyni­
ków tej pracy — a ocena ta  wobec 
obfitości załatwionych spraw nie 
może być objęta jednym rzutem 
spojrzenia — trzeba uprzątnąć z 
drogi te zarzuty, jakie ostatnie; se­
sji były często stawiane ze strony, 
(ych, którzy unikali, pozytywnej i 
czynnej współpracy, a obrali sobie 
wygodniejszą pozycję krytyków. 
Zarzutów tych było dwa: po pierw­
sze, że nasz parlament w ostatniej 
sesji załatwił za dużo spraw, po wtó 
re, że załatwiał je za prędko.

Już pierwszy zarzut ma na- 
wskroś paradoksalny charakter, je ­
śli się zw7aży, że pochodzi od tych, 
którzy stale b iadają na rzekonią u 
nas ..krypto - dyktaturę", nad ten­
dencjami gwałcenia u nas „systemu 
parlamentarnego". T to ma być po­
rywem „dyktatorskim", jeśli wła­
dza wykonawcza przekazuje władzy 
ustawodawczej „za dużo" spraw? 
Wręcz przeciwny objaw — za mało 
spraw, oddawanych pod rozstrzy­
gnięcie parlamentu — stanowo typo 
wy objaw7 zakusÓAY dyktatorskich! 
Reżim absolutystyezny czy dykta­
torski zazdrośnie czuwa, aby parla­
ment wykonywrał minimum w  ych 
atrybucyj. A u nas właśnie otrzy­
mał i oh maximum, otrzymał — jak 
perfidnie biada opozycja — „za du­
żo" spraw.

Gdyby rząd był zamiast 294 u- 
staw, które sejm załatwił, i zamiast 
192, które senat rozpatrzył, wniósł 
przed forum naszych ciał prawo­
dawczych tylko dziesiątą część — 
możnaby zaprawdę mówić o niedoce 
nianiu zadań parlam entarnych i lek 
ceważeniu parlamentarnego sposobu 
regulowania spraw państwowych. 
Ale jeśli wszystko, cc, życie społecz­

insi
— Bardzo piękną nawet, ale 

smutną jak pogrzeb. Zdaje mi się, 
że hrabia prędko się nią znudzi.

— Więc wyjadą z Paryża zapew 
ue na dość długo?

— Na kilka miesięcy.
— Trochę za wiele jak na mie­

siąc miodowy — zauważyła śmiejąc 
się Gabri.

— Z powodu zdrowia... Pani Lu 
eenay, zdaje się, potrzebuje zmiany 
klimatu.

— Więc pański przyjaciel zosta­
nie dozorcą chorej. Nie bardzo chy­
ba mu się to podoba.

— Niech pani będzie pewną znaj 
dzie on sposób rozerwania się.

— I ja tak myślę — rzekła Gabri 
śmiejąc się.

— Czy chcesz pani. byśmy zjedli 
obiad razem.

— Niepodobna! Obiaduję dzisiaj 
u jednej z moich przyjaciółek i boję 
się, czy już się nie spóźniłam.

— Więc jest to grzeczny sposób 
pozbycia się mnie!

— Nie pozbywam się pana, ale 
mówiąc szczerze, pragnęłabym już 
odjechać.-

ne i gospodarcze, kulturalne i astro 
jowe wysunęło ostatnio przed front 
zainteresowania, oddał rząd pod de- 
cyzję parlamentu — to dotychcza­
sowe insynuacje o zakusach „krypto 
dyktatorskich" zostają tym faktem 
napiętnowane jako świadomy lałsz.

Dlaczego jednak w tej ostatniej 
sesji było tyle spraw, które nasze 
ciała ustawodawcze miały do zała- 
wienia? Dlaczego ich było więcej 
niż w normalnych czasach. Odpo­
wiedź jest bardzo prosta. Właśnie 
dlatego, że żyjemy w czasach prze­
łomowych, przesileniowych, powsta 
je ten nadm iar zagadnień, które do­
m agają się zarówno szybkiej, jak i 
radykalnej decyzji. Czasy przesile- 
niowe wyłaniają szereg kwestyj no­

wych, problematów przedtem niei­
stniejących; komplikują one to, co 
dotychczas było i proste i łatwe; 
wymagają obmyślenia i zdefiujowa 
nia nowych sposobów ochronnych i 
środków zaradczych. Oto przyczyna, 
dla której spraw poruszonych w sej 
mie i senacie, było istotnie bardzo 
dużo. Czy wszystkie musiały przejść 
przez aparat prawodawczy? Czy 
wiele z nich — zwłaszcza dotyczą­
cych nie całości społeczeństwa a pew 
nych tylko jego odłamów, nie cało­
kształtu życia a pewnych jego od­
cinków — nie mogło być załatwio- 
nemi bez udziału parlamentu? Mar­
szałek Świtalski w swrych głębokich 
refleksjach, któremi zakończy! se­
sję sejmowa, poświęcił temu zagad-

Obłąkanie jest właściwie 
" chorobą 'krwi.

Grupie chemików, pracujących ra 
zem, udało się odkrycie największej 
wagi, które umożliwia z zupełnie no­
wego punktu widzenia spojrzeć na 
doniosłe zagadnienie

chorób umyslov:ycli.
Badacze, zajmujący się mikroskopij 
nem badaniem mózgów osób zmar­
łych, poczynili spostrzeżenie, że w 
wielu przypadkach nie można skon 
stalować różniej7 m ięd y  masą móz­
gową nieuleczalnie cherego war ja­
ta a jednostki, odznaczającej się 
bardzo wysoką inteligencją.

f oto obecnie amerykańskiemu 
profesorowi Bancroftowi, który te­
go rodzaju stucija uprawiał przy po­
mocy całego sztabu współpraco wni- 
ków, udało się — wyjaśnić ten po­
zorny

paradoks.
Bancroft jest mianowicie najwybit­
niejszym fachowcem w dziedzinie 
chemji kolloidalnej — i zdaje się, że 
zjawisko obłąkania należy do tego 
terenu...

Bancroft wyszedł ze znanego tak 
tu, że osoby, które po spożyciu nar­
kotyku tracą przytomność popada­
ją w stan podniecenia, w którem wi­
dzą rozmaite zjawy halucynacyjne. 
Te stany wykazują wielkie podobień 
stwo do objawów świadomości pew 
nych chorych na umyśle. A tymcza­
sem wszystkie owe substancje, przy 
których pomocy można w sztuczny 
sposób wytworzyć takie stany, a

więc chloroform, kokaina, opium itd.
— zmieszawszy się z sokami ciała
— należą do tej samej kategorji che­
micznej — są to mianowicie ścinają­
ce się ciałka białkowate...

W ten sposób doprowadzono do 
teorji, że u trata przytomności jest 
wynikiem procesu ścinania się 

proteiny
mózgu. A teorja ta wypróbowana 
została przez mikroskopijne badanie 
żyjących tkanek, poddanych działa­
niu takich właśnie śubstancyj.

Z tego więc wynika — w dal- 
szem rozumowaniu — że stan ducho­
wy jednostki zależy nietyle od mó­
zgu, ile od — płynów cielesnych... 
A obłąkanie nie jest chorobą mó­
zgu, lecz chorobą krwi.. Z tego wnio 
sek, iż przed leczeniem chorób umy­
słowych otwierają się nowe, wspa­
niałe horyzonty...

Dalsze badania i eksperymenty 
w tak ciekawej sprawie — ciągle 
są jeszcze przeprowadzane...

S w ę d i e n i e  c i a ła  o r a z  w s z e lk ie g o  
r o d z a ju  w y r z u tv  s k ó r n e  u s u w a

KREM U IN -Ł G E
z ŁiSguJsiem

je s t  to i d e a l n y  n i e s z k o d l iw y  k o ­
sm e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r  
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nieniu bardzo trafne uwagi, doma-< 
gające się, aby głównie podstawowa 
zagadnienia stanowił}- przedmiot o« 
brad ciał parlamentarnych, nato* 
miast te, których zasięg nie obejmą 
je całości społeczeństwa lub temat 
jest tylko fragmentem pewnej ca* 
łości, pozostawały w wyłącznej sft^ 
rze działań władz wykonawczych.

Ale — niezależnie od tego postu-i 
latu. którego słuszność i racjonał-j 
ność bije w oczy — faktem jest, żej 
przełomowe czasy powodują konie-, 
czność stosowania liczniejszych środj 
ków ochronnych, a to stwarza aktual­
nie ten nadm iar spraw7, które za- 
przątują uwagę zarówno rządu jak' 
i parlam entu i staw iają zarówno 
rząd jak  i parlam ent pod przymu-l 
sem zwielokrotnionej co do swej in­
tensywności pracy.

A  drugi zarzut? Ten, że sejm 
pracował nietylko „za wiele", ale 
również i „za szybko"? Że — jak się 
kąśliwie wyrażano — stal się maszy 
ną, niejako automatycznie wyrzu­
cającą z siebie setki ustaw? Odpo­
wiedź na ten zarzut musi być rozpa 
tryw ana z dwóch punktów wodzenia: 
techniki, zastosowanej u nas dopie-j 
ro w obecnym sejmie, posiadającym 
poraź pierwszy „wganizowaną wi-ęk 
szość, — i czasów przesileniowych, 
jakie przeżywamy. Tempo przeobra 
żeń w7 naszej strukturze gospodar­
czej, spowodowane światowym kry­
zysem, jest tak szybkie, iż reakcja 
ze strony władz — zarówmo wyko­
nawczych, jak  i ustawodawczych —' 
musi być równie szybka. Ci, którzy- 
by nadążali za temi przeobrażeniami 
ślimaczym chodem — zaprzepaścili­
by najżywotniejsze interesy pań-' 
stwa i jego obywateli. To chyba 
bliższego uzasadnienia nie wymaga. 
Na to dostosowanie zarządzeń władz 
wykonawczych i ustawodawczych 
do wzmożonego tempa życia gospo­
darczego i jego przemian, właśnie 
dodatnio -wpływa technika prac w 
czwartym sejmie, oraz fakt, że po­
siada on zwartą większość. Wyo­
braźmy sobie identyczną ilość za­
gadnień na tle przedmajowej tech­
niki działania ciał ustawodawczych. 
Wywodów nie potrzeba.

Parlam ent nasz ostatnio załatwił 
dużo spraw i szybko. Chwała i>ogu! 
Gorzej byłoby, gdybv po zamknięciu 
sesji trzeba było mu napisać jako 
epitaf jum, że załatwdl mało i powoli.

M.

— A więc do widzenia, moja pię­
kna...

— Do widzenia, kochany o- 
nie.

LX T.

Gabri odprowadziła gośca aż do 
schodów i zaledwie zamknęła za nim 
drzwi, zadzwoniła na służącą.

— Czy wszystko gotowe? — zapy­
tała.

— Gotowe, proszę pani.
— ty jesteś' gotową!
— Pozostaje mi tylko włożyć ka 

pelusz na głowę.
Nazajutrz o godzinie siódmej ra­

no eks-bankier i jego żona hrabia i 
hrabina de Lucenay, Anusia, pokojo 
wa Henryki i stary kamerdyner Ger 
main byli już na stacji kolei żelaz­
nej. W pół godziny później pociąg 
pośpieszny uniósł całą rodzinę ku 
Marsy lji.

Po wyjściu z wagonu Juljusz po­
dał rękę swej żone i w towarzystwie 
państwa Dauray wszedł na peron.

Nagłe zadrżał.
Spostrzegł o kilka kroków przed 

sobą stojącą, nieruchomą, z twarzą 
zakrytą gęstym woalem, młodą ko­
bietę, która dnia poprzedniego zwró 
cila na się jego uwagę w kościele w 
Ohennevieres.

Jakkolwiek oblicze jej było za­
kryte, nie mógł jednak się mylić! Ta 
sama suknia, ta sama postawa, ten

sam wzrost i te same, po przez ko­
ronkę tryskające iskrami oczy.

Widmo nie znikało, nie poruszyło 
się nawet.

Hrabia zatrzymał się...
— Co ci się stało? — zapytała 

Henryka, uczuwszy drżenie jego rę­
ki.

— Nic... — odrzekł — chwilowy 
zawrót głowy. Już  przeszło...

Po raz wtóry kobieta ta wywoły­
wała w nim wspomnienie Magdale­
ny; zdawało mu się, że widzi w niej 
figurę i postawę biednej dziewczy­
ny, z którą tak haniebnie postąpił, 
że widzi ją taką jaką znał niegdyś, 
z różnicą tylko wytworniejszego 
stroju.

Było to rzeczą niemożliwą, a jed­
nak...

Przecież wiedział, był pewnym, 
że Magdalena nie ż y ła ... zadusił ją 
rzecież....

— Ależ ja jestem szaleńcem — 
mówił do siebie — to nie może być 
Magdalena... A jednak gdyby ona 
żyła... gdybym ja  ją wtedy nie za­
bił.... Muszę przekonać się o je j 
śmierci, l a  kobieta, która mię wy­
przedziła, by jak widmo grożąee sta 
nąć tu na mej drodze.... jeśli nie 
jest Magdaleną, kimże być może? J e  
żeli Magdalena nawet żyje, jakim 
sposobem mogła mię odkryć i dowie 
dzieć się o moim wyjeździe? Dziwna 
rzeczl.~ Jeśli to ona nie radzę jej ze

mną walczyć, bo tym razem nie chy­
bię!

Myśli te snuły się w jego głowie 
w przejściu od stacji do powozu w 
którym wwaz z nową swą rodziną od 
jechał do zamówionego hotelu.

W M arsylji przepędzono dwa dni, 
zwiedzając miasto i okolice.

Przez cały ten czas zawoalowana 
kobieta nie pokazała się.

— To wprost wypadkiem tylko 
spotkałem tę kobietę dwa razy... Po 
nie może być Magdalena — myślał 
Juljusz i uspokoił się.

Przejazd morzem odbył się bez 
żadnego wypadku i o godzinie dru­
giej popołudniu podczas przęśłicz- 
nej pogody parostatek przybył do 
N eapolu.

I na ten raz nieznajoma nie zja­
wiła się.

A jednak wyprzedziła ona, rów­
nie jak w M arsylji i pr zebrana w 
suknie, nie dozwalające poznać jej 
postaci, znalazła się mi przystani w 
chwili, gdy pasażerowie wstępowali 
na łąd. Jadąc o kilkanaście k r o k ó w  
za powozem odwożąc vm rodzinę
Dauray ów do hotelu i dowiedziaw­
szy się o czem wiedzieć potrzebowa­
ła, odjechała następnie do innego ho 
telu, położonego w ter samej dzielni 
ey.

Mówiliśmy, że państwo Dauray 
mieli przepędzić w Neapolu dni kil­
ka, '
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nakazem najtęższych dni.jest

Jeżeli zagadnienie pomocy dla 
rolnictwa uznane zostało za najpil­
niejsze do załatwienia przez rząd 
— to drugą raną niemniej ropiejącą 
na polskim organizmie gospodar­
czym jest niewątpliwie stan polskie 
go rzemiosła.

Rzemiosło w Polsce jest bardzo 
poważną gałęzią wytwórczości, na 
niem przeważnie opiera się t. zw.

stan średni — oś życia 
polskiego. Były czasy (lepsze od o- 
becnych), gdy ciężar danin państwo 
wych spoczywał głównie na barkach 
rzemieślnika. Ale wówczas, gdy war 
sztaty wrzały pracą od rana do no­
cy, daniny i'świadczenia łatwo mie­
ściły się w kalkulacji — dziś jednak 
sytuacja rzemiosła jest tak poważna 
że nie będzie przesadą stwierdzenie, 
że tylko szybka pomoc w postaci ulg 
wzmocnionej ochrony itd. — może 
vę ważną gałąź produkcji krajowej 

uratować od katastrofy.
Że nie jest to przesada niech 

świadczy oloszone ostatnio sprawo- 
adanie izby rzemieślniczej w Kra­
kowie (kieleckiej statystyki nie zna 
my), dotyczące spadku produkcji w 
stosunku do 1929 roku. Spadek ten 
Waha się

od 20 do 70 proc.
M urarstwo spadło o 50 proc., malar­
stwo i lakiemietwo o 70 proc., kra­
wiectwo 40 — 50 proc., tapicerstwo 
60 proc., kuśnierstwo 40 proc., ko­
walstwo i ślusarstwo o 60 proc., bla- 
charstwo 50 proc., piekarstwo 20 
proc., rzeźnictwo 20 — 25 proc., 
szewstwo 60 proc., garbarstwo, in- 
troligarstwo 40 proc., fryzjerstwo, 
fotograf ja  50 proc.

Dodać trzeba, że w rzemiośle 
szewskiem spadek tylko 60 proc. u- 
sprawiedliwiony jest wzmożonemi 
reperacjami obuwia, bo wyrób war­
sztatowy obuwia nowego ustal nie­
mal zupełnie, zgnieciony przez wy­
rób mechaniczny i importy.

Sprawozdanie rzemieślników kra 
Kowskich w yjaśnia także 

przyczyny, 
dla których poszczególne gałęzie rze 
miosła upadają. Przyczyny te są na­
stępujące: mechanizacja nowych
dziedzin życia, konkurencja wielkich 
wytwórni, chałupnictwo, przemyt 
od producentów ze wsi (w spożyw­
czych działach rzemiosła) itd, itd.

W sprawozdaniu nie uwzględnio 
ny jest Vonsumcji z powodu
eg"-

AKADEM JA KU CZCI MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO W DĄBROWIE

W związku z obch.dem imienin 
marsz. J . Piłsudskiego w sali kina 
,Wanda“ w Dąbrowie odbyła się a- 
kademja dla młodzieży szkół pow­
szechnych.

Akademję zagaił dr. Piwowar, 
przemówienie wygłosił kierownik 
szkoły nr. 4, p. n . Lewicki, poczem 
nastąpiły deklamacje dzieci ze szkół 
nr. 1 2. 4, 7 i 9, oraz taniec krako­
wiak, w wykonaniu dziewczynek ze 
szkoły nr. 9.

Część koncertową wypełniły chó­
ry szkolne szkół nr. 5 i 6, które wy­
konały po kilka pieśni w układzie 
1 rzygi oso wym i orkiestra semina- 
rjum nauczycielskiego w Dąbrowie, 
która odegrała hymn narodowy i 
pierwszą brygadę.

Na akademji był obecny przed­
stawiciel magistratu, ławnik Gustaw 
Lewicki.

 o------
ZJAZD NAUCZYCIELI SZKÓŁ 

POWSZECHNYCH.
W dniach 2 i 3 kwietnia br. odbędzie 

sie w Warszawie siódmy zjazd delega­
tów zawodowego zrzeszenia nauczyciel, 
stwa szkół powszechnych R. P.

Poza szeregiem spraw organizacyj­
nych i zawodowych, omówiona będzie 
na zjeździe. kwestja nowej ustawy o n- 
stręju szkolnictwa, oraz sprawa nauczy 
eielstwa szkół powszechnych.

obniżenia stopy życiowej kraju — 
a to byłaby przeszkoda nie do usu­
nięcia. Inne zaś,wierzmy w to dadzą 
się usunąć, jeśli odpowiednie władze 
zwrócą na ten stan należytą uwagę.

Za nagłością tej sprawy przema­
wiają następujące argumenty*

Olbrzymie zaległości podatkowe.
Ograniczenie warsztat w pracy.
Zastępowanie personelu fachowe 

go przez praktykantów.
Zwłaszcza ten ostatni argument 

ma wręcz groźną wymowę. Statysty 
ka przeprowadzona w warsztatach 
rzemieślniczych wedittg wojęwodztw 
mówi, że przeciętnie

Wczoraj w sali resursy miejskiej 
w Dąbrowie odbyło się walne zebra­
nie dąbrowskiego towarzystwa mu­
zycznego, przy udziale 60 osób. Ze­
branie zagaił prezes towarzystwa p. 
Wachelko. Do stołu prezydjalnego 
zasiedli p. Piotrowski jako prze­
wodniczący, p. Jeliński — sekretarz, 
p. K. Lisówna i p. Kudlicka, jako 
asesorki.

Po odczytaniu prokkułu  z ostat­
niego walnego zebrania przystąpio­
no do odczytania sprawozdań. Spra­
wozdanie z działalności zarządu od­
czytał p. Kudasiewicz kasowe p. 
Andruszkiewicz i komisji rewizyj­
nej p. Szymański.

Z odczytanych sprawozdań wy­
nika. że ubiegły rok dla towarzy­
stwa był wyjątkowo ciężki. Skład­
ki członkowskie nie mogły pokryć 
niezbędnych wydatków, tak, że za­
rząd zmuszony był d uałalność to­
warzystwa zawiesić na przeciąg 
trzech miesięcy. Po tym terminie 
zwołano nadzwyczajne zebranie 
członków, na którem wysunięto sze­
reg nowych projektów, dających 
możność przywrócenia działalności 
towarzystwa. Obecnie zaangażowa­
no nowego dyrygenta chóru prof. 
Guzikówskiego (prof. Cicboń choru­
je), pod kierownictwem którego od­
bywają się lekcje śpiewu. Po opra­
cowaniu szeregu poważnych utwo­
rów chór wystąpi na zjeździe towa­
rzystw śpiewaczych który odbędzie 
się na wiosnę. Towarzystwo liczy o- 
becnie 85 członków czynnych i 56 
wspierających, razem więc 141 osób. 
Do inwentarza towarzystwa przyby

na 1 wykwalifikowanego rzemieśl­
nika wypada aż 8 niefachowców 

młodocianych.
Obecnie rzemiosło szukając dróg 

wyjścia z matni robi starania o wy­
łączenie młodocianych z pod działa­
nia ustaw socjalnych. Nie trzeba, do 
wodzić jakie miałoby to skutki. Ca­
łe pokolenie rzemieślnicze

zmarnowałoby się i zginęło 
przedwcześnie.

To jest projekt rozpaczliwy, któ­
ry musi być wcielony w życie.

Są inne drogi ratunku rzemiosła.
Władze muszą wejść na nie eo- 

prędzej.

ły dwa bardzo cenne i niezbędne dla 
towarzystwa sprzęty, mianowicie ku 
piono na spłaty fortepian i fishar- 
monję.

Preliminarz budżetowy na 1932 
rok wyraża się skromną sumą 1.827 
zł.

Następnym punktem obrad były 
wybory nowego zarządu i komisji re 
wizyjnej. Do obliczenia głosów przy 
wyborach poproszono pp.: Kudasie- 
wiczową, J . Kowalską i Torbusa.

Do zarządu zóstali wybrani pp.: 
P. Wachelko, Nowak, Liberska, inż 
Fetch i prof. Guzików ski. Zastępcy 
pp.: Tronczkówna, Piotrowski i St. 
Kudlicka. Do komisji rewizyjnej p. 
Szym ański i p. Cholewicki.

W wolnych wnioskach p. Sło­
miany i p. Paliński usiłowali kryty­
kować dotychczasową działalność za 
rządu. W szczególności chodziło tym 
panom o sprawę zaangażowania no­
wego kierownika chóru na miejsce 
prof. Cichonia, który obecnie choru­
je.

Dyskusja w tej sprawie przybie­
rała w niektórych momentach cha­
rakter burzliwy. Padały ostre sło­
wa, które, nawiasem mówiąc, nie po­
winny mieć miejsca.

W rezultacie „krytyka" p. Sło­
mianego i p. PaUńskiego spotkała 
się z ostrą opozycją niemal wszy­
stkich zebranych na sali, co też przy 
czyniło się do zamknięcia wcale nie­
potrzebnej dyskusji.

W dyskusji zabierali głos pp.: 
inż. Ferch, Scislowski. Wachelko, 
Piotrowski, Andruszkiewicz, Ku- 
dlicki i inni.

KALENDARZYK
“ “ “ Dziś: Benedykta 

Marzec
Jutro: Bazylego 

^  W schód słońca: 5.46
Poniedz. Zachód słońca: 5.58

R A D J O
W A R S Z A W A .  

Poniedziałek, 21 marca.
11.20. Kom. meteor. 13.45. Codzienny 

Przegląd Prasy Polskiej. 11.58 Sygnał 
czasu. 12.05. Program na dz. bież. 1210. 
P łyty . 13.10. Urz. kom. Państw. Inst. 
Met. 13.15. Komunikat gospodarczy.
13.35. Muzyka lekka. 1415 „Przeczytaj, 
my sobie“. 15.00. P łyty . 15.15. Przegiąd  
komun. 15.25. Odczyt. 15.45. Giełda pien.
15.50. Odczyt. 16.10. P łyty. 16.20. Fran­
cuski. 16.40. P łyty . 17.10. Odczyt z Wilna!
17.35. Muzyka popuł. 18.50 Rozmaitości. 
19.15. Wiad. bież. roln. 19.25. Program  
na dz. nast. 19.30. Wiad sportowe. 19.35.' 
P łyty. 19.45 Pras. Dz. Radj. 20.00 F elie ­
ton muz. ze Lwowa. 20.15. Tr. z Konser­
watorium. W przerwie kwadrans lit. 
22.20. Felieton. 22.35. Dodatek od Pras. 
Dz. Radj. 22.40. Urz. kom. Państw. Inst. 
Met. i kom. policyjny. 22.45 Recital 
fortep.

W A R S Z A W A .

Wtorek, 22 marca.
11.20. Kom. meteor. 1145. Codzienny 

przegląd prasy. 11.58. Sygnał czasu z 
Warsz. obs. astr. 12.05. Program na 
dz. bież. 12.10. P łyty. 13.10 Kom. mete­
orologiczny. 13.15. Komunikat gospo­
darczy. 13.35. P ieśni włoskie. 14.45. P ły ­
ty. 15.15. Chwilka lotnicza. 15.25 Odczyt 
dla maturzystów. 15.45 Giełda pieniężna
15.50. Program dla dzieci. 16.20. Odczyt 
dla maturzystów. 16.40. Muzyka lekka. 
16.55. Odczyt w jeżyku ukraińskim. 17.10 
Odczyt ze Lwowa. 17.35. Popoł koncert 
symf. 18.50.'Rozmaitości. 19.15. Książka 
rolnicza. 10.25 Program na dz. nast. 
19.30. Wiadomości sportowe. 19.35 Mar­
sze wojskowe. 19.45. Pra^. dziennik ra- 
djowy. 20.00 Feljeton pt. „Godzina w 
przedszkolu“. 20.15. Tr. z filharm onii 
warsz. 22.30. Koncert z Poznania. 23.00 
Dodatek do pras. dz. ra.łjowego. 23.05. 
Kom. meteor, i policyiry.

K A T O W I C E .

Poniedziałek, 21 marca.
11.45 Codzienny przegląd prasy. 11.58. 

Sygnał czasu z Warszawy. 12.10. K on. 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom unikaty 
z Warszawy. 15.05. Kom. poi. zw. zrzesz, 
gosp. w o i śl. 15.15. Transmisje z W ar­
szawy. 16.10. Intermezzo muzyczne. 16.20 
Transmisje z Warszawy. 17.10 Transmi 
sja z W ilna i Warsz. 13 50 Rozmaitości. 
19.05. Odcinek powieść 19.20. „Piękno 
Pomorza". 19.40. Kom ptrażaetwa śl. 
19.45. Transmisje z W arszawy i Lwo­
wa. 20.15. Transmisje z Warszawy. 22.45 
Program na dzień następny.

Z Zagłębia.
Obrona przeciwgazowa i przeciwlot­

nicza. W dniu 22 bm. c godzinie 6 popoł. 
w szkole powszechnej im. Ksawerego 
Prausa nastąpi otwarcie wykładów or 
ganizowanych przez związek podofice­
rów rezerwy koło Sosnowiec, na tem a­
ty: obrony przeciwgazowej i przeciwlot 
niczej.

Jako wykładowcy współudział przy­
jęli: pp. dr. B. Branicki, prof. Babiarz, 
insp. Dzioboń, inż. Hartman, Dyner i in.

Zapisy przyjmuje się w dniu 21 mar 
ca br. od godz. 17 do 20-ej w lokalu  
związku przy ul. Teatralnej, w dniu 22 
marca br. od godziny 16 30 w szkole irn. 
Ks. Prausa przy ul. Prez. Mościckiego.

Ze względu na charakter wykładów  
pożądany jaknajliczniejszy udział.

P roces  dwuch firm
w Myszków c 

Otrzymaliśmy następujący list: 
W związku z artykułem umie­

szczonym w piśmie WPanów Nr. 78 
z dnia 19 bm., w sprawie procesu 
dwuch firm z Myszkowa, uprzejmie 
zawiadamiamy, iż dyrektodzy fabry 
ki sztucznego jedwabiu p. L. Nyssen 
i L. Dumont (abonenci ich pisma) 
odsiedzą karę 10 dni aresztu, na któ 
ry to przeciąg czasu fabryka będzie 
zamknięta.

Powyższe prosimy WPanów u- 
mieścić w swem piśmie.

Z poważaniem 
Towarzystwo akcyjne 

Myszkowskiej Fabryki Sztuczneg® 
Jedwabiu 

(podpisy nieczytelne).

Konferencje kierowników szkół powszechnych
powiatu zawierckiego w Zawierciu.

Troszcząc się o rozwój szkolnic­
twa na terenie powiatu, inspektor 
szkolny w Zawierciu, p. Tomasz Ku 
charczyk, w dniu 17 bm. zwołał kie­
rowników wyżej zorganizowanych 
szkól w powiecie, celem omówienia 
bardzo żywotnych spraw, związa­
nych z podniesieniem szkolnictwa 
pod względem naukowym, w szcze­
gólności społeczno - wychowawczym.

Na posiedzeniu zostały wygłoszo 
ne referaty z dziedziny wychowaw­
czej przez pp.: Kapustę Marjana,
Nowaka Tadeusza i Utraekieg© E.,

„ R O M A N T Y C Y ”
Trzej uczniowie drugiej klasy 

jednej ze szkół średnich w Bydgo­
szczy wyruszyli w świat, jak twier 
dzą ich koledzy, na 5 lat.

Nazwiska uczniów: Liberda, Ziół 
kowski i Żółkiewicz. Uczestników 
wyprawy miało być 5 nie 3, ale dwaj 
nie mogli złożyć wymaganej przez 
„komendanta" sumy 135 zł. od każ­
dego uczestnika eskapady. Wszyscy 
3-ej młodociani wędrowcy byli w 
szkole źle notowani. Dokąd się udali 
niewiadomo. Przy d u s z  czano, ż e  wy­
jechali koleją do Gdyni, ale .wtajem 
niczeni“ twierdza, że zwrócili się w

z dziedziny zaś naukowej i organi­
zacyjnej przez pp.: Palmego Józefa 
i Millera Edmunda, a higjenę szkol 
ną omówił lekarz powiatowy dr. Ja 
gliński.

Referaty te wywołały ożywioną 
dyskusję, a dzięki rzeczowym uwa­
gom i wyjaśnieniom inspektora 
szkolnego, konferencja miała charak 
ter bardzo poważny.

O celowości powyższej konferen­
cji świadczy powzięta uchwala, by 
podobne zebrania odbywały się czę­
ściej.

przeciwnym kierunku, aby zmylić 
ślady. M ają zamiar wać się
przez jakiś czas w gro'* h Ojcowa. 
Jak  słychać, z Inowrocławia przy­
słali przy pomocy zabranego z sobą 
gołębia pocztowego, wiadomość, że 
im się dobrze powodzi i że ruszają 
dalej. Natychm iast po ucieczce 
chłopców, na prośbę zatroskanych 
rodziców, rozesłano do wszystkich 
posterunków policyjnych w okolicy 
telefonogramy z poleceniem przy­
trzymania młodocianych wędrow­
ców. Dotąd jednak nie odkryto ich 
śladów.

Walne zebranie tow, muzycznego w Dąbrowie
wybrało nowy zarząd.



CKD SWOJE M O W IE !

są natu ra lnym  łagodnym środkiem  
p rise iy s ic ia ją ey m , u łatw iającym  
funkcje  organów  tra  w iśnia I dzla- 
.'eineym  nrzaeiwko otyłości

ZE SPORTU.
U  PROGU ROZGRYW EK M ISTRZÓW  
SK IC H  W  P IŁ K Ę  NOŻNA W ZA- 

GŁĘBIŁ).
M inął ju ż  okres zimowy w klubach 

p iłkarsk ich  na  terenie całego Zagłębia. 
Losow anie term inów  spotkań  o m istrzo 
stwo klubów  „A“ klasowych, pobudziło 
w szystkie k luby  zaglętuow skie do in ­
tensyw nej p racy  w celu przygotow ania 
sie do decydujących spotkań.

K luby p iłkarsk ie  zostały połączone 
w jed n ą  g rupą „sosnowiecką", która 
łiezy 10 klubów. W grup ie  te j b rak  jest 
te raz  „W arty" z Zaw iercia i T. K  O. 
„Świtu", k tó ry  przeszedł do k lasy  „B“.

N a m iejsce „Świtu" wszedł K. S. „Po­
licy jny" z Bądzina. P rzerw a zimowa po 
czyniła rów nież pew ne zm iany w skła 
dach drużynow ych czołowych klubów. 
Duże zm iany zaszły w klubie „Unja", 
gdzie k ilku  dobrych graczy  powodu 
zawieszenia czy to przeniesienia, w sze 
regach  tego klubu praw dopodobnie 
nio w ystąpi. Czeladzki klub sportow y 
i(C. K. S.) u tra c ił środkowego napastn i- 
ika E. P rzyby łka , K. S. „B ryuica" u- 
tra c ił  lewoskrzydłowcgo — Mydłow- 
skiago.

W  k lubach . „A" klasowych, K. S'. 
„Zagłąbianka" z D ąbrow y Górniczej 
ijest pow ażnym  przeciivnikiem  i ryw a 
lem  w grup ie . W ysoki poziom tech­
niczny' te j d rużyny  oraz przygotow a­
n ia  kondycyjne poczynione w ubiegłym  
roku, p rzem aw iają  na korzyść „Zagłę­
biania", jak o  jednego z pretendentów  
do ty tu łu  m istrza  Zagłębia.

Za k ilka d n i — 28 bm. rozpoczną się 
rozgryw ki m istrzow skie na teren ie  Za 
głębia, V\ te j w ielkiej lo tę rji sportow ej 
n ic  stanowczo przewidzieć nie można, 
gdyż każde spotkanie p iłkarsk ie  może 
n am  spraw ić niespodziankę i obalić na­
sze zapatryw ania. K ilka  m iesięcy prżer 
wy zimowej, to zawsze w ielka niew ia­
doma, d a jąca  przedew saystkiem  nandi- 
C&P drużynom  kondycyjnym .

N auczeni doświadczeniem la t ubie­
głych kierow nicy klubów  pam iętać  po­
w inn i o tern, że od pierwszego do osta t­
niego meczu należy robie wszystko, aby 
zbierać bezcenne punkty . J uż za kilka 
d n i boiska zagłębiowskie zaro ją  się fa­
lam i m iłośników  piłkarstw a, którzy 
z niecierpliw ością oczekiwać będą na 
ostateczno wyniki.

U K O N STY TU O W A N IE S IĘ  ZA RZĄ ­
DU TOW ARZYSTW A SPO R TO W E­

GO „MYSZKÓW".
N a odbytem  posiedzeniu w drriu 16 

m arca r. b. zarząd tow arzystw a sp o rto ­
wego „Myszków" ukonstytuow ał się, a 
m ianow icie: prezes p. S ianism w  I rZą- 
ski kom endant P. W. i W. F., w icepre­
zes Franciszek Keller, skarbn ik  Ry­
szard W iniarsk i, sek re tarz  M ikołaj Si- 
doroff, gospodarz K azim ierz Olesiuski, 
ław nicy pp.: J a n  Jakóbo iyk  i Feliks 
Niedzielski.

CUD NAD MOGIŁA
\ T T T ? W m A ^ f V  n A T » \ T T T r  n n r / Y r o r r  *  t  —   .  _  ____ ___________NIEW IDOM Y GÓRNIK ODZYSKAŁ WZROK NAD

BRATA.
GROBEM

Całą prasę brazylijską zajmuje 
obecnie niezwykły wypadek, który 
miał miejsce w S. Paulo.

Oto niejaki Antonio Francini, 
górnik, pracował w kopalni w pobli 
żu tego miasta. Pewnego dnia, na 
skutek wybuchu gazów zwalił się fi 
lar i nieszczęśliwego górnika wraz 
z kilku towarzyszami zasypało.

Po kilkudniowych, rozpaczliwych 
wysiłkach udało się drużynie ratow

niczej dotrzeć do zasypanych. Było  
jednak zapóźno. Zaledwie jeden z 
nich dawał słabe oznaki życia. Był 
to właśnie Antonio Francini. Prze­
niesiony do szpitala, no długich tygo 
dniach kuracji wyzdrowiał, iecz 
wstrząs nerwowy spowodował 

zupełną utratę wzroku.
Francini dostał jednorazową za­

pomogę i- znalazł się na bruku. Bie­
dny ślepiec nie wiedział, co z sobą

GDY KRÓL A N G IELSK I PRZYJEŻDŻA,

. .ig-ija je s t k rajem  tradycji. Zwłaszcza, cereinoujai (lwursKi peien je s t jeszcze 
przepisów z przed kilkuset lat. Na ilu s tra c ji naszej w idzim y przejazd karocy 

królew skiej przez ulice Londynu do pałacu St. Jam es.

KI NU

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy’’

D z iś !

„ŚWIAT UŁUDY
D ra m a t  z ż y c ia  a r tys tów .

N a d p ro g ra m :  W y b ó r  M iss  E u ro p y  w P a ry ż u

O d  ś ro d y  
film re l ig i jn y  w y k o  iany  w  R z y m ie
„ Ś W I Ę T Y  A N T O N I  P A D E W S K I"

Od poniedziałku 21 do 23 m arca  włącznie.

„ B a r k a r o l a  m i ło ś c i ”
(POŻAR W O PERZE)

D ram at osnuty  na m otyw ach dwuch n ieśm iertelnych oper 
„Opowieści H offm ana" i „Tannhauser".

. W roli głów nej: G U STAW  FRoH LICH . 
P rzejm u jący  grozą pożar w operze. — Szalona pan ika wśród 

publiczności. — T ragedia  m łodych serc.
NA SC E N IE : W ielka r-»wja wiosenna artystów  w arszaw ­
skich pt. ,W IO SN A  IDZIE". W  program ie: Miss m iędzyna 
rodowa. — M otorniczy tram w ajów . — Szukam eleganta. — 

Id y lla  na posterunku

ZAWODY SPO RTO W E W OLNE 
OD PO D A TK U  KOM UNALNEGO.
tU senacie przyjęto projekt o zmia­

nach niektórych przepisów ustawy, do­
tyczących finansów komunalnych w 
brzmieniu uchwalonein przez sejm. 
i .p raw a zw oln ien ia 'am atorsk ich  zawo­
dów sportowych od podatku kom unal­
nego została ostatecznie załatwiona, 
tak ze 1 kwietnia br. amatorskie za­
wody sportowe będą ‘wolne od podat 
ku na rzecz gmin. Uchwalę tę zawdzię­
cza świat sportowy posłowi Tabinee i 
związkowi związków sportowych, k tóry  

inicjatywę i złożył uzasadnione me­
mo,-jały.

WLQSOW
— łysienie usuwa — 

„ E s e n c f a  C H I N O W O  -  C H M I E L O W A "  
I „ M y d ł o  C H I N O W O  - C H M I E L O W E "  

z K o g u tk ie m .
S p rz e d a ją  ap tek i, s k ła d y  a p te c z n e

m m o m .
PR Z E D  SKANDALEM ...

Pewien jegomość wpada do re s tau ­
rac ji  z samego ra n a  i woła:

’Dajcie mi jakna  jprędzej pitczoną 
kaczkę, n im  skandal się odbędzie!

K elner w pośpiechu podaje mu 
kaczkę.

I odajcie mi prędzej zupę paszteto­
wą, nim skandal się zacznie!

Kelner wykonał.
A teraz daj mi pan kawę z c ias t­

kami, nim skandal nie wybuchnie — 
gość szturmuje.

K elner podał kawę z ciastkam i _
gość i to zjadł. W tedy  przychodzi kel­
ner i pyta:

~  za skandal i k iedy się od­
będzie?

— Skandal już  się zaczyna... nie mam 
czem płacić...

ROZTARGNIONY PR O FE SO R
Pewien profesor wracając późno do 

domu. usłyszał jak iś  szmer pod swojem 
oknem.

Kto to? — zapyta.
— Niema nikogo — odpowiedział 

wiamywaez.
— Dziwna rzecz — wyszeptał p ro fe_  

sor — byłem pewny, że ktoś jest pod 
łóżkiem.

CZOPKI HEM OROIDALNE 
„V ar ied"  (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

robić, gdy przejadł otrzymane pie­
niądze. A le Opatrzność nad nim' 
czuwała. Do S. Paulo przybył jego 
brat, Floriano Francini, który przy’ 
garnął niewidomego.

Antonio zamieszkał u brata. On 
otaczał go wyjątkową wprost opie­
ką, każde życzenie niewidomego by­
ło spełniane. Florian .' życie swe po­
święcił pielęgnacji brata.

Nie trwało to jednak długo. Flo- 
, riano, przygnieciony belką na budo- 
• wie, zachorował i zmarł.

Rozpacz biednego kaleki nie mia­
ła granic. N ie można go było oder­
wać od zwłok zmarłego. Siłą pra­
wie zmuszono go późną nocą do uło 
żenią się na spoczynek. Legł Anto-' 
udo na podłodze, obok łóżka, pa któ- 
rem leżał nieboszczyk.

Zasnął... '•■'-•#1
Rano miał odbyć się pogrzeb. 

Antonio Francini wstał dziwnie po 
gt/ lny, uśmiech błąkał się na jego 
wargach...

Sąsiedzi zdziwień ie pytali, cze-ł 
mu jest tak wesoły. Po dłuiszem wa i 
baniu odpowiedział, że gdy spał, z ja) 
w ił się do niego zmarły brat,,zaka­
zał się martwić, powiedział, iż jesti 
szczęśliwy na drugim świecie i ob ie! 
ęał, że Antonio odzyska wzrok na 
jego mogile.

Sąsiedzi, słuchając,niewidomego, 
zaczęli posądzać go o pomieszanie' 
zmysłów. I postanowiono zostawić 
go podczas pogrzebu w  domu. Kon­
dukt pogrzebowy ruszył.

Nieszczęśliwy ślepiec czepiał się 
każdego, błagał, prosił aby mu po­
zwolono iść

z pogrzebem brata.
N/rn różno! Antonio wybuchnął

’-aźliwym płaczem... Aż zlitowa- 
m ,ię jakaś kobiecina i poprowadzi­
ła go za konduktem.

Trumnę opuszczono w głąb zie­
mi. Posypały się grudki ziemi. Głoś­
ny szloch Antonio towarzyszył za­
sypywaniu mogiły. Antonio krzyk­
nął:

— Bracie, Floriano, a twoja obie­
tnica?

X już po chwili rozległ się znowu 
jego głos:

— Ludzie, ludzie, ja widzę!...
. Polska prasa w  Brazylji, opisu- l 
jąc ten wypedek dodaje:

Czy uważać to należy jako cud, 
czy też jakiś fenomem trudno orzec. 
Faktem jest jed” że Antonio
■ P l T P - ' 1 --------- 1-  i

ARTYSTA TEŻ MA SERCE.
B yła m łodą a rty stk ą , gotow ą ponieść 

każdą ofiarę na o łtarzu  swej k a r  je ry  .
W  teatrzyku, w k tó rym  osta tn ie j zi­

m y występow ała, w im ię dobra tw ej 
k a r  je ry  kochała się kolejno w dy rek to ­
rze, aktorze, recenzencie, suflerze, a n a ­

wet w autorze tekstów rewjowyeh.
Pewnego razu  koleżanka zaskoczyła 

ją  w garderobie spiętą nam iętnym  po­
całunkiem  z elektrotechnikiem . W y ra ­
ziła swoje zdziwienie. W ówczas m ło­
dziutka a rty s tk a  w y jaśn iła :

— O, z nim  to robię dla w łasnej p rzy 
jeniności.

„Szwajcarskie E oiz/Ja 
Z io ła "  (z marką Kogut*) 
są  stosow ane przy eho- 
robaeh żołądka, kiszek, 
o b s tru k c ji ! k s m is n l 
żó łc io w y c h , 

iw a ]  c a rs k ie  O orzk ia  Z lo ia "

Wydawca: Helena Alonsiorską.

YVARSZTAT sto larsk i i narzędzia ku­
pię okazyjnie. O ferty  v ceną i spisem 
instrum entów  składać w „E xpresie Za­
g łęb ia" pod „W arsztat"__________
U N IEW A ŻN IA  się z gub: on ą leg itym a­
cję funduszu bezrobocia, w ydaną w, 
I r l  caclr, na  nazwisko K osm aiów ny 
W ładysławy.

Diuk.  „Espres Zagłębia1' Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4 J4. Redaktor odo.: Józef Oskóiski.


